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  Wstęp


  Na początku trzeba mieć nadzieję, że wszelkie nasze starania oto, by pozostać niewidzialnym wsytuacji kryzysowej, okażą się jedynie dość ekstrawaganckim hobby. Może się jednak okazać, że niestety mieliśmy rację wnaszych działaniach, ale niewielu gapiów pozostało, by przyznać nam rację.


  Okoliczności ekstremalne, jakie mogą nas spotkać, wdużej mierze wynikają znaszego uzależnienia od źródeł wody, żywności izasilania energią elektryczną. Gdyby właśnie teraz zgasło światło, większość znas nie potrafiłaby znaleźć latarki wdomu, atym, którym by się to udało, od razu przyszłaby do głowy myśl, że mogli wcześniej wymienić wniej baterie. Po dłuższej chwili okazałoby się, że zkranu nie płynie woda, ponieważ nie działają pompy, zktórych istnienia jak dotąd nie zdawaliśmy sobie sprawy. Po ciemku ispragnieni moglibyśmy sięgnąć do lodówki, nim zgromadzona tam żywność się zepsuje. Siedząc tak kilka godzin, mielibyśmy jeszcze okazję zobaczyć, jak nasz smartfon alarmuje oniskim poziomie baterii, aostatecznie milknie. Jednak najgorsze pozostawałoby nadal przed nami.


  Zapewne otym nie marzymy, ale wzasadzie wkażdej chwili może nas dosięgnąć cały szereg klęsk żywiołowych– począwszy od powodzi, ana wielkich pożarach skończywszy. Dla lubiących patrzeć wgwiazdy polecam informacje ozbliżających się ku naszej planecie większych okruchach skalnych. Nie tak dawno, bo wXIX wieku, nadzwyczajna aktywność słońca spowodowała, że zorzę polarną można było oglądać nie tylko na dalekiej północy. Za sprawą burz magnetycznych ówczesne telegrafy działały bez zasilania albo ulegały awarii. Jeśli dziś wystąpiłoby podobne zjawisko, stracilibyśmy większość sieci przesyłowych energii elektrycznych, zginęłyby również miliony ludzi. Odbudowa elektrowni iich infrastruktury trwałaby latami, bo przecież nie byłoby prądu. Jeśli matka natura zawiedzie, to na pewno na wysokości zadania stanie człowiek. Elektrownie atomowe zwadami konstrukcyjnymi oraz zakłady chemiczne bez należytego nadzoru mogą być skuteczniejsze od meteorytu. Do tego trzeba koniecznie dodać ambicje większych bądź mniejszych dyktatorów iinnych osobistości ze sceny życia politycznego, wtym mających parcie na religię. Ludzie potrafią (wydawać by się mogło, że zbłahych powodów) zabić maczetami wtrzy miesiące milion osób, jak to miało miejsce wRwandzie. Natomiast bardziej zorientowane jednostki potrafią prawie domowym sumptem wyprodukować gaz bojowy sarin iużyć go wtokijskim metrze.


  Z tych właśnie względów powinniśmy nie tyle co popaść wzadumę, ile spróbować bardziej się przygotować iwmiarę możliwości nie rzucać się ztym woczy, jeśli to możliwe. Bycie przygotowanym ijednocześnie wpewnym znaczeniu tego słowa „niewidzialnym” zapewni nam możliwość przetrwania idoczekania korzystniejszych dla nas czasów. Kluczowymi są takie poczynania, które zabezpieczą nasze podstawowe potrzeby na tygodnie lub miesiące, ajednocześnie nie dadzą powodów do przypuszczeń osobom chcącym zagrozić nam lub naszym zasobom. Chodzi tu więc ocały proces przygotowań. Za punkt wyjścia trzeba obrać potencjalne zagrożenie iwłaściwie je usystematyzować. Później powinniśmy zebrać to, co może się przydać, irozpocząć naukę przetrwania. Oczywiście wszystko to starajmy się umiejętnie maskować.


  Jeśli okaże się, że sprawy poszły zupełnie nie po naszej myśli, pamiętajmy, aby zapewnić sobie iswoim najbliższym przede wszystkim:


  – bezpieczne schronienie– może to być nasz dom lub wydzielona wnim część, jednak gdy trzeba go opuścić, nie zwlekajmy ztym zbyt długo. Miejsce, gdzie przetrwamy najgorsze chwile, może być znacznie oddalone. Jeśli jednak na dotarcie do niego będziemy potrzebowali kilku dni, musimy znaleźć po drodze kryjówki, wktórych odpoczniemy;


  – wodę pitną– prawdopodobnie nie zgromadzimy takich jej zasobów, jakich będziemy potrzebowali aż do chwili zakończenia kryzysu, więc lepiej pomyślmy, skąd możemy ją czerpać iewentualnie zastanówmy się, wjaki sposób uzdatnić ją do picia. Nie musimy mieć obok domu stawu, lecz jeśli już go mamy, to do kompletu warto dokupić odpowiednią liczbę tabletek do uzdatniania wody ifiltrów;


  – żywność– bez wody przeżyjemy kilka dni, ale bez żywności nawet kilka tygodni; więc gdy trzeba będzie uciekać, nie zaprzątajmy sobie głowy chowaniem po kieszeniach konserw. Weźmy ze sobą tyle żywności, aby wystarczyła, nim dotrzemy do bezpiecznego miejsca. Nie możemy dopuścić do osłabienia organizmu zbraku żywności, ale nie możemy również obarczać się zbyt ciężkim plecakiem lub torbą;


  – lekarstwa iśrodki opatrunkowe– niektórzy znas muszą stale zażywać leki, które umożliwiają im normalne funkcjonowanie lub wręcz ratują życie. Stąd może czas na przygotowanie ich zapasu co najmniej na kilka tygodni? Nie bez znaczenia są podstawowe leki na przeziębienie iinfekcje, jak również środki opatrunkowe, wtym na oparzenia. Żeby nie zastanawiać się później, czy na pewno spakowaliśmy wszystko co potrzebne, najlepiej będzie umieścić nasze lekarstwa iopatrunki zawczasu wwodoodpornym zasobniku: torbie, zwanej nie bez powodu „zrywaną”. Najlepiej wniezbyt rzucającym się woczy kolorze, ajuż na pewno bez przyciągającego uwagę symbolu czerwonego krzyża.
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